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Rozdział 1

Strzepnęła krew z klingi ruchem tak szybkim, że esowato 
wygięta głownia talhera rozmazała się w powietrzu. Krople 
karminu ułożyły się na ziemi półkoliście i przez kilka chwil, 
nim wsiąkły w piach, wyglądały jak sznur rubinów, drogocen-
na kolia ciśnięta niedbale na ziemię przez znudzoną arysto-
kratkę. Potem ktoś szurnął nogą i wzór znikł. 

To moja krew ściekająca po jelcu wzdłuż klingi, dotarło 
do niej. Trafiła mnie, pulsowanie w lewym przedramieniu to 
rana, gorąca wilgoć lepiąca dłoń do rękojeści to moje życie. To 
dlatego się nie spieszy, z każdym uderzeniem serca tracę siły. 
Jeszcze kilka, a będę powolna jak pijany żółw. 

Cofnęła się, pół kroku, potem jeszcze pół. Omalana czeka-
ła, uśmiechając się tym swoim nieśmiałym grymasem, jakby 
chciała powiedzieć: „Przepraszam, zrobiłam ci krzywdę?”. 
Jej sanqui kołysała się z boku na bok z ostrzem naznaczonym 
czerwienią. 

Deana cofnęła się jeszcze raz. Kolejny krok. Szabla jej prze-
ciwniczki była dłuższa od talherów, do tego miała bardzo nie-
wielką krzywiznę ostrza, co dodawało jej zasięgu. Ponownie, 
czując narastające zdezorientowanie, musnęła spojrzeniem 
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pochwę szabli Omalany. Szara, nijaka, pozbawiona ozdób 
poza okuciem szyjki, przedstawiającym uśmiechniętego węża. 
Powinna się domyślić. Wąż – zabójca, niespodziewana śmierć 
wśród piasków. 

Dlaczego ta suka nie nosi bieli na pochwie?!
Nagle sanqui pomknęła ku jej twarzy w dość wolnym 

i przewidywalnym sztychu. Deana odbiła go, nie próbując 
kontrować, już dwa razy dała się nabrać na niezgrabność 
takich ataków, w których pozornie prostacka technika ledwo 
skrywała oszałamiającą precyzję i szybkość. Zabójcza elegan-
cja, z jaką ta kobieta posługiwała się szablą, miała w sobie coś 
boskiego. Mimo białych pochew talherów Deana od dłuższego 
czasu czuła się jak dziecko, uczące się pod okiem wymaga-
jącego i surowego mistrza. Nie uderzaj tak nisko! Za wolno 
parujesz! To szabla, a nie Długi Ząb! Po co ci dwie ręce, skoro 
walczysz tylko jedną!

Każda z tych lekcji została jej udzielona. 
A trans nie nadchodził. 
Zaczęła przenosić ciężar ciała w tył, by cofnąć się jeszcze 

trochę, gdy Omalana znów zaatakowała. Dwa drobne, szyb-
kie kroki i nagle pojawiła się głownia szabli, lecąca ku twa-
rzy Deany, by w ostatniej chwili zmienić kierunek i uderzyć 
w serce. Sparowała, sama nie wiedząc jak, odbiła kolejne dwa 
ciosy, raczej rozpaczliwie machając bronią, niż uprawiając coś, 
co nawet najbardziej uprzejmy obserwator mógłby nazwać 
szermierką. Wszystko z niej uleciało, miesiące, lata zmagań 
z własnymi słabościami, galony wylanego potu, siniaki, nacią-
gnięte ścięgna i mięśnie, rany, ćwiczenie ciała i uczenie się 
oszukiwania umysłu, ignorowania zmęczenia, strachu, bólu, 
by sięgnąć głębiej, po wewnętrzny płomień, który dawał siłę 
każdemu mistrzowi Issaram. Czuła się, jakby była jedną z pół-
nocnych kobiet, słabych i bezbronnych, którą los postawił na 
drodze machiny śmierci w postaci szkolonej od dziecka issar-
skiej zabójczyni. Trans khaan’s nie nadchodził, uciekał przed 
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nią, wydawał się raczej dziwaczną ideą niż stanem, który 
jeszcze wczoraj potrafiła osiągnąć tylko dzięki serii ćwiczeń 
oddechowych. Sani – wewnętrzny płomień, zdawał się tylko 
wspomnieniem o garści popiołu. Sparowała podstępny sztych 
rozpaczliwym machnięciem klingi, które ozdobiło okolicę 
następnym rubinowym wisiorem, i spróbowała jeszcze raz się-
gnąć po khaan’s, skupić się na ranie, obkurczyć żyły, wycofać 
krew w głąb ciała. W transie zrobiłaby to bezwiednie, między 
dwoma uderzeniami serca, teraz straciła cenne mgnienie oka 
i nagle zobaczyła wyraźnie, jak sztych sanqui sunie ku jej pier-
si, powoli, wszystko wokół wypełnił brudny olej strachu i bez-
radności, i tylko ten kawałek stali błyszczy jasnym światłem, 
jakby odbitym od blasku wybuchającej gwiazdy. 

Uderzenie...
Obudziła się, gwałtownie zasysając powietrze, z dłońmi 

mimowolnie przyciśniętymi do piersi. Nie trafiła mnie, przy-
pomniała sobie, a nasza walka wyglądała inaczej. Mimo iż 
Omalana nie nosiła białej pochwy, umiała znaleźć drogę do 
transu khaan’s, więc wdarła się w życie afraagry, zostawiając 
za sobą kilka trupów i omal nie doprowadzając do wybuchu 
wojny między rodami. Była dobra, po raz kolejny przyznała 
w myślach Deana, dobra jak nikt, z kim do tej pory walczyłam, 
na tyle dobra, by odesłać do wspólnej duszy jej fragmenty, 
które nosili Neeneyr i Kensja. Lecz w ostatecznym rozrachun-
ku ja byłam lepsza. 

I ją zabiłam. Nie tak jak we śnie, broniąc się rozpaczliwie 
i łkając w duszy o szybki koniec. Zabiłam ją w bojowym 
transie, z którego wyszła o uderzenie serca wcześniej niż ja, 
ominęłam jej zastawę i trafiłam w tętnicę szyjną. Umierała 
w fontannie krwi, szczerząc zęby i próbując, mimo wszystko, 
zabrać mnie ze sobą. 

Była prawdziwym wężem.
Ale jest już martwa. 
Deana wstała z posłania. 
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Najpierw kendet’h. Kaija – modlitwa po przespanej nocy 
i modlitwa o dobry dzień. 

Pani na Niebie, któraś oddaliła Sąd, któraś zgięła harde karki 
i wstąpiła po nich na tron, która jesteś początkiem i końcem. Nocą 
twoje dłonie osłaniały mnie przed złem i ciemnością. Proszę o ich cień 
za dnia, by słońce nie wypiło mojej krwi, a droga zawiodła mnie pod 
Twoją opiekę. 

Pokłoniła się wschodniej ścianie swojego pokoju. 
Nalała wody do miedzianej miski, szybko i ostrożnie, by 

nie uronić żadnej kropli, obmyła twarz, potem ręce i ramiona. 
Resztę wody, by wykorzystać ją wieczorem, wlała z powrotem 
do dzbana, zamknęła szyjkę. 

Stare zwyczaje trwają dłużej niż pamięć o ich początkach, 
pomyślała. Nie musimy już liczyć każdego łyku, pod naszym 
domostwem i pod każdym innym domem w afraagrze znajdu-
ją się kamienne zbiorniki wypełnione życiodajnym płynem. 
Znamy wszystkie źródła w promieniu dwudziestu mil. A jeśli 
one zawiodą, są jeszcze łapacze rosy, czy to w postaci olbrzy-
mich lejków, czy płacht materii wystawianych rano i wieczo-
rem na wiatr, więc mamy dość wody, bym mogła zużywać 
codziennie kilka takich dzbanów. I co? Skrzywiła się sardo-
nicznie. Na samą myśl, by rozlać choć kroplę na podłogę, coś 
ją skręcało w brzuchu. Bo ciotka od dziecka wbijała do głowy, 
że każda zmarnowana kropla to grzech, zło porównywalne 
niemal ze zdradą rodu. A ona usłyszała to od własnej ciotki 
albo babki, które usłyszały to od... Westchnęła. W niektórych 
sprawach nie jesteśmy niczym więcej jak kartami księgi zapi-
sanymi mądrościami przodków, które pielęgnujemy, nawet 
jeśli straciły już swój sens. 

Ubrała się starannie. Najpierw koe, potem noasm, na wierzch 
odświętna ta’chaffda, czerwona jak krew, haftowana różnymi 
odcieniami szkarłatnych nici w kwiaty i ptaki. Pas od talherów 
zmieniła na śnieżnobiały, pochwy szabel pucowała do poły-
sku przez pół dnia. Wiedziała, jakie zrobi wrażenie, czerwień 
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niewinności przecięta śnieżną bielą kryjącą w środku śmierć. 
W rodzie d’Kllean aż cztery osoby miały prawo do tej bieli, 
co samo w sobie stanowiło rzecz niezwykłą, bo obecność już 
jednego lub dwóch mistrzów broni wśród krewnych była 
powodem do dumy i chwały dla wszystkich. Prawdę powie-
dziawszy, nie czuła się jakoś szczególnie wyróżniona, ale nie 
towarzyszyło jej już to podskórne poczucie winy i wściekłości, 
które napędzało ją przez lata ćwiczeń. Była mistrzynią i akcep-
towała to tak samo, jak to, że musi oddychać. 

W afraagrze mówiono, że ród d’Kllean ma dobrą rękę 
do walki i zawsze stąpa o pół kroku od bitewnego transu. 
W rodzie h’Lenns od pokolenia nie było ani jednego Białego 
Pasa i chyba tylko dlatego nie wybuchła jeszcze prawdziwa 
wojna. Nawet jeśli Lengana dążyła do niej mniej lub bardziej 
otwarcie, to ani jej mąż, ani rada rodu nie miała ochoty na 
otwartą konfrontację. Tym bardziej że starszyzna osady też 
się temu sprzeciwiała. Ród Lengany był liczniejszy i bogatszy, 
ród Deany miał lepszych wojowników i popierały go inne 
małe rody, którym nie w smak było rosnące znaczenie tych 
bogatych. Starcie między nimi mogło się różnie skończyć, 
jednak nad każdym z nich unosiło się widmo afraagry wypeł-
nionej dziesiątkami trupów oraz płaczem wdów i sierot. 

Deana przejrzała się w małym lusterku z polerowanej stali. 
Za duże usta, często zaciśnięte w wąską kreskę, za mały nos, 
za blada cera, oczy ni to piwne, ni orzechowe. Ciemne włosy 
z równo przyciętą grzywką, żeby nie przeszkadzały w walce. 
Nawet gdyby chciała, nie mogłaby się wyprzeć odziedziczo-
nej po matce meekhańskiej krwi, która tak doprowadzała do 
szału Lenganę h’Lenns, że ta poświęciła życie swoich synów 
i kuzynki w próbie wymordowania ich rodziny. Był czas, 
kiedy Deana nie lubiła swojej twarzy, za bardzo przypomi-
nała jej o północnym dziedzictwie, jednak teraz to nie miało 
znaczenia. Ważne, żeby dobrze wyglądać, nie okazać strachu, 
nie odwracać wzroku, nie czerwienić się. Lengana, ta suka, 
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wpuściła węża do afraagry, zginęło czterech ludzi, dwóch 
w rodzie h’Lenns i dwoje w rodzie d’Kllean. I wszystko po to, 
by dopaść ją, Deanę, jakby wydarzenia sprzed prawie roku, 
krew na placu ćwiczeń i strata dwóch synów nie ostudziły jej 
żądzy zemsty. 

Uśmiechnęła się do swojego odbicia w lustrze. Żądzy 
zemsty nie gasi się krwią tego, kto zemsty pragnie, bo to 
tak, jakby gasić pożar olejem. Zmieniła uśmiech na bardziej 
chłodny i uprzejmy, taki, który mówił – jestem ofiarą, skrzyw-
dzono mnie, lecz nie noszę w sercu zadry. Vegrela, pierwsza 
matrona rodu, po to właśnie dała jej lusterko. Ćwicz, Deana, 
powiedziała, ćwicz, nie możesz być tym zahukanym ptasz-
kiem, który każdemu schodzi z drogi, tak, wiem, wiem, masz 
te swoje talhery i też jestem z ciebie dumna, ale nie wszystkie 
bitwy wygrasz stalą. Niektóre musisz stoczyć, nie wyjmując 
ostrza z pochwy, a twoja twarz mówi: „Uderz mnie, jestem 
winna”. Ćwicz uśmiechy, spojrzenia, grymasy. Ćwicz, jak 
ćwiczyłaś walkę szablami. 

Więc ćwiczyła, przez cały miesiąc, gdy oba rody oddzielo-
no soh awarej. To prastare prawo było rzadko używane, lecz 
tym razem starszyzna zdecydowała się na jego zastosowanie, 
by gorące głowy mogły ochłonąć, a gniew przygasł. Soh awa-
rej – dni wstęgi. Podzielono miesiąc na pół i pierwszego dnia 
o świcie zgromadzono członków rodu h’Lenns w domostwie, 
po czym zapieczętowano drzwi. Zrobiono to białą jedwabną 
wstążką, na znak, że nie siła, lecz poszanowanie obyczajów 
wystarczają w afraagrze za prawo, co nie znaczyło, że wybrani 
wojownicy nie pilnowali dyskretnie, by nikt nie próbował 
zlekceważyć wyroku. Drugiego dnia o świcie zdjęto pieczęć 
z domostwa Lengany i założono ją na drzwi rodu d’Kllean. 
Dzień trzeci przyniósł kolejną zmianę, i tak dalej... 

Przez miesiąc oba rody żyły obok siebie, oddzielone tą 
jedwabną wstążką skuteczniej niż tysiącem mil. Stara legenda 
mówiła, że kiedyś, przed wiekami, w jednej z afraagr dwa rody 
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żyły tak obok siebie przez dwadzieścia sześć lat, aż wymar-
ło pokolenie, które pamiętało, co właściwie było przyczyną 
konfliktu. Tu starszyzna osady dała im miesiąc, który Deana 
wykorzystała na ćwiczenie uśmiechów. 

Poprawiła włosy, roztarła kilka kropel pachnącej żywicy 
w palcach i natarła skronie oraz płatki uszu. Uśmiechnęła się. 
Szczerze. 

— Krew obudziła w tobie nową kobietę — powiedziała jej 
kilka dni temu jedna z kuzynek. — Taniec talherów przestał 
być tylko zabawą, ćwiczeniem, odesłałaś czyjąś duszę do 
duszy plemienia i nie złamało cię to. Wczoraj matrona Ganera 
n’Weerhis pytała, czy po sądzie ich odwiedzisz. Dziewczyna, 
która w pojedynku zabiła węża, stanie się ozdobą każdego 
domostwa.

Tak. Pierwsza krew. Deana pokiwała głową. Ich plemię od 
wielu lat nie brało udziału w prawdziwej wojnie, afraagra od 
wielu lat nie musiała odpierać żadnego ataku, meekhański 
najazd skierowany był na plemiona mieszkające bardziej 
na zachód, więc z kobiet jej osady tylko ta głupia, parszywa 
suka, ta...

Przymknęła oczy. Takie myśli o kimś, kto dzieli z tobą cień 
tych samych skał i czerpie wodę z tych samych źródeł, są 
grzechem. 

Kendet’h. Oweyreth – trzynasta modlitwa o zrozumienie. 
Pani na Niebie. Ja, Deana d’Kllean, dopiero przed miesiącem po 

raz pierwszy przelałam prawdziwą krew. 
Prawdziwą krew nie w ćwiczebnym pojedynku, lecz w walce na 

śmierć i życie. 
Na śmierć i życie, bo widziałam głód i obłęd w oczach mojej prze-

ciwniczki. 
Przeciwniczki, która przyszła do afraagry na prośbę oszalałej 

z bólu i nienawiści kobiety. 
Kobiety, która nienawiścią niszczy własny ród, choć tego nie 

dostrzega. 
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Nie dostrzega, więc jest ślepa, a ślepcom należy współczuć i podać dłoń.
Dłoń przyjaźni, dłoń niosącą chleb i wino, a w ostateczności 

wyzwolenie od bólu. 
Bólu, którym zarażają innych. 
Pani na Niebie. 
Czy jeśli wyzwę Lenganę h’Lenns na pojedynek, to wyzwolę ją 

od bólu?
Kendet’h nie zawsze niesie odpowiedzi. Czasem jest tylko 

drogą prowadzącą do pytań. 
W tym przypadku pytanie brzmiało: „Czy naprawdę tego 

chcę?”. Czy to pragnienie mojej duszy, myślała, czy żądza 
zemsty? Lengana h’Lenns sprowadziła swoją kuzynkę do afra-
agry, nie podając prawdziwego powodu jej wizyty. Zaprosiła 
węża między nieświadomych ludzi tylko po to, by zabić ją, 
Deanę d’Kllean. Oczywiście nikt w osadzie nie podważał 
prawa matrony do zemsty, kim byliby Issaram, gdyby nie 
uznawali takich rzeczy za część swojego dziedzictwa. Nawet 
sposób, jaki wybrała Lengana, choć wielu mógł się nie podo-
bać – w końcu wpuszczenie do afraagry szalonej zbójczyni 
narażało wszystkich – mieścił się jakoś w Prawie Harudiego. 
Omalana, jako kuzynka Lengany, też mogła chcieć odpłacić za 
przelaną krew, ale sytuacja była niezwykła. Pierwsza kobieta 
w rodzie h’Lenns mściła się za śmierć dwóch synów, którzy 
zginęli z ręki... kogo? 

Deana od wielu miesięcy nie myślała o bracie, Yatech 
zniknął, całkowicie ulotnił się z życia plemienia, jakby nigdy 
się nie narodził. Opłakiwała go przez trzy dni, gdy krew na 
placu ćwiczeń rudziała, a z domostwa rodu h’Lenns docho-
dził żałobny skowyt. Po tym, co zrobił jej młodszy brat, ona 
nie miała prawa do publicznej żałoby, nie mogła przeżywać 
straty, posypując głowę popiołem i drąc szaty. Przez trzy dni 
i noce nie wychodziła z sypialni, nie jedząc i nie pijąc, płacząc 
w poduszkę, po czym obmyła twarz, ubrała się i poszła poma-
gać w kuchni. 
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Z tamtych dni pamiętała tylko swój ból i wściekłość. Yatech 
wybrał własną drogę, wstąpił na nią i czas zamknął się wokół 
niego w pętli, wymazując wszystkie jego dni z historii ludów 
Issaram. Powinno jej być łatwiej, dlatego że przez kilka lat 
przebywał poza afraagrą i wrócił tylko na chwilę. Lecz nie 
było. Gdyby wtedy tak bardzo nie tęskniła, gdyby nie cie-
szyła się tak strasznie z jego powrotu. A on zostawił ją samą 
jak źdźbło trawy rzucone na pustynny wiatr. Trzy dni łez to 
i tak zbyt wiele. 

Wszyscy w rodzie zachowywali się, jakby nic nie zaszło, za 
co była im wdzięczna, nie zniosłaby współczujących gestów, 
porozumiewawczych spojrzeń, całej tej otoczki towarzyszącej 
niepotrzebnej litości. Pokaleczyłaby każdego, kto ośmieliłby 
się ją pocieszać. Nawet wizyta, którą trzy miesiące później zło-
żył im ten Meekhańczyk, zdruzgotany, poharatany mężczyzna 
o duszy jak kawałek zwęglonego drewna, tlącej się tylko chę-
cią odwetu, nie wstrząsnęła nią za bardzo. Rozmawiali wtedy 
przez kilka godzin, pokazała mu nawet wykutą w kamieniu 
historię plemienia, by zrozumiał, kim są. 

Nie był pierwszym, który próbował ich pojąć. W afraagrze 
zjawiało się wielu takich, kupców, handlarzy, misjonarzy 
opiewających potęgę tego lub innego bóstwa, ba, nawet 
kapłanów i mnichów samej Wielkiej Matki, którzy, o ironio, 
przychodzili, by nawracać jej lud. To trochę tak, jakby małe 
dziecko chciało uczyć ojca władania mieczem. Mało który 
z nich to rozumiał. Odchodzili na północ, za góry, albo na 
południe, za pustynię, spowici w kokon własnych przesądów, 
wyobrażeń i poczucia wyższości równie mocno, jak w chwili, 
gdy spotykali Issaram. Ale on, Aerin-ker-Noel, chyba wreszcie 
pojął, jak bardzo się różnią, chyba otworzył oczy i spojrzał na 
nich spoza meekhańsko-imperialnego woalu, który od dziec-
ka nosił na twarzy. W każdym razie nie wrócił do afraagry na 
czele bandy najemników, których kupił.

Czasem tego żałowała.
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Więcej o nim nie słyszała, ale też nie nadstawiała zbytnio uszu. 
Dlaczegóż to miałaby się interesować losem jakiegoś kupca? 

Otrząsnęła się z tych wspomnień. Dziś to dziś, a ją czekała 
inna walka. 

Skończyła się ubierać i wyszła na zewnątrz. 
Przed rodowym domostwem spotkała ciotkę Vegrelę. 

Starsza kobieta zmierzyła ją od stóp do głów, uśmiechnęła się 
z uznaniem i wskazała grupkę młodych mężczyzn zajętych 
demonstracyjnym niepatrzeniem w ich stronę. 

— Ślubne pasy się plotą od takich spojrzeń — mruknęła. — 
Wkrótce będziesz w nich przebierać. 

Deana oddała uśmiech, ale wzruszyła ramionami.
— Najpierw sąd. 
— Racja. 
Minął miesiąc, zdjęto pieczęcie z obu domostw i wezwano 

ich przedstawicieli przed starszyznę osady. 
Deana czuła się pewnie, bo sprawa była prosta. Ona, Deana 

d’Kllean, miała tylko jednego brata, Verneana, który zginął 
w walce z koczownikami, a synowie Lengany h’Lenns poza-
bijali się nawzajem w czasie ćwiczebnego pojedynku. Zdarza 
się, co prawda rzadko, ale się zdarza. Wszyscy współczują 
rodowi h’Lenns tej strasznej straty, lecz życie się nie kończy, 
a plemię musi trwać.

Wina leżała więc po stronie Lengany, bo gdzie były podsta-
wy do ściągnięcia do afraagry Omalany? Kobiety, która choć 
potrafiła posługiwać się bronią na poziomie mistrzowskim, 
która otwierała się na khaan’s i potrafiła dać się ponieść jego 
tańcowi, nie była w stanie przyjąć wszystkich darów, jakie 
niósł trans. To on władał nią, nie ona nim. Nie potrafiła kon-
trolować gniewu, bitewnego szału, żądzy krwi, walczyła, póki 
nie zabiła przeciwnika. Obce jej były – płynące z prawdziwego 
zrozumienia, czym jest khaan’s – współczucie i szacunek dla 
życia. Zachowywała się niczym wąż, kąsający odruchowo, 
całkowicie obojętny na śmierć, którą przynosi. 
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Deana powinna się tego domyślić od razu, gdy widziała, 
jak Omalana zabija Kensję. Na twarzy starszej kobiety nie 
drgnął nawet jeden mięsień, po prostu strzepnęła klingę, 
wytarła krew o szatę zabitej dziewczyny, schowała szablę do 
pochwy, odwróciła się i, jakby nigdy nic, kontynuowała prze-
rwaną pogawędkę z jedną z krewnych męża Lengany. 

To Kensja ją wyzwała, głupio i nierozważnie, to Kensja 
pierwsza wyciągnęła broń. Lecz nikt się nie spodziewał, że 
walka będzie miała taki koniec. Starsza mistrzyni powinna 
rozbroić młódkę, a gdyby chciała jej dać nauczkę, naznaczyć 
skórę blizną, może nawet, jeśli nauczka miałaby być szcze-
gólnie dotkliwa, na twarzy. Ale nie, Omalana sparowała kilka 
ataków dziewczyny, po czym od niechcenia, schodząc z linii 
prostego sztychu, rąbnęła ją w skroń. 

Po czym wróciła do przerwanej rozmowy. 
Prawdziwy wąż, który zabija i pełznie dalej. 
Dzień po śmierci Kensji jej brat poszedł na plac ćwiczeń 

domagać się sprawiedliwości. Towarzyszyło mu trzech kuzy-
nów. I znów jakaś utarczka, wymiana słownych sztychów 
i cięć, po której okazuje się, że słowa to za mało, a miecze 
wyskakują z pochew. Krewni Lengany czuli się pewnie, 
w końcu mieli za sobą Omalanę, lecz nie docenili gniewu mło-
dego Aewera. Gdy ostrza poszły w ruch, zginął Mayih z rodu 
h’Lenns, po nim padł jego kuzyn, Konle, ale w chwili, kiedy 
reszta miała już podać tyły, pojawiła się Omalana. 

Deana nie widziała początku tej walki, ćwiczyła na innym 
placu, gdy nad afraagrą wybuchł jęk katowanej stali i bojowe 
okrzyki. Przerwała w pół ruchu. Zdumiewające, jak bardzo 
potrafi się różnić szczęk ćwiczebnego starcia od takiego na 
śmierć i życie, jak inaczej brzmi dziki okrzyk, gdy się go trenu-
je, niż taki wyrywany z gardła bitewnym szałem. 

Wpadła na pole starcia w chwili, gdy Omalana cięła jed-
nego z jej krewniaków, Neeneyra, przez plecy, a drugiemu 
naznaczyła twarz paskudną raną. Aewer odpierał jej ataki 
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z coraz większą desperacją, cofał się, jego yphir po każdej para-
dzie chwiał się coraz mocniej, drugi miecz leżał już na ziemi, 
a kobieta-wąż najwyraźniej bawiła się z nim, nie kończyła star-
cia, mimo iż Deana w ciągu tych kilku uderzeń serca dostrze-
gła co najmniej dwa momenty, kiedy chłopak się odsłonił. 

Wpadła między walczących, talhery zapląsały powital-
ny taniec, ścinając się z szablą Omalany w rytmie szybkim 
jak łopot serca pustynnego skoczka. Odepchnęła biodrem 
Aewera, duma młodego wojownika musiała nieźle ucierpieć, 
i stanęła między nim a wężem. W końcu po to są starsze 
kuzynki, po to ćwiczyła taniec szabel i nosiła białe pochwy. 

Lecz nigdy jeszcze nikogo nie zabiła. 
A jej przeciwniczka tak. 
Opowiadali jej o tej walce później, gdy uprzątnięto już zwło-

ki, a starszyzna nakazała obu rodom udać się do domostw. 
Podobno obie weszły w khaan’s w pół mgnienia oka, a powie-
trze wokół nich rozjęczało się brzękiem stali. Deana miała 
szczęście, że akurat ćwiczyła i była rozgrzana, gdyby nie to, 
Omalana wyprułaby z niej flaki w drugim albo trzecim złoże-
niu. Walczyły, otoczone zasłoną rozmigotanej stali, a wszyst-
ko, co próbowałoby ją przekroczyć, zostałoby rozniesione na 
strzępy. 

Nie pamiętała zbyt dobrze samego starcia, nie zdołałaby 
odtworzyć każdego cięcia i sztychu, każdej parady i każdego 
uniku. To był inny trans niż te ćwiczebne, różnił się od nich jak 
skok z urwiska różni się od obserwowania lecącego ptaka. Był 
dziki, szalony, tętnił muzyką we krwi, osładzał każdy oddech. 
Miała ochotę wybuchnąć śmiechem i zatańczyć, lecz przecież 
to właśnie robiła. Tańczyła taniec śmierci, a talhery przestały 
być szablami i stały się częścią jej woli, ciała, umysłu. 

Przez chwilę, kilka chwil, kochała nawet Omalanę, kochała 
szczerą, siostrzaną miłością, jak kocha się kogoś, kto ofiarował 
ci wspaniały dar. I rozumiała, jak nigdy wcześniej, jej ból, nie-
możność sięgnięcia po biel na pochwie, rodzącą się wściekłość 
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i pogardę dla innych, poczucie straty, chęć udowodnienia, że 
jest równie dobra... nie, że jest lepsza od reszty. Oraz pustkę, 
rosnącą z każdą duszą wyrwaną z ciała. Wiedziała, że mimo 
iż mają podobne umiejętności bitewne, dzieli je jednak zasad-
nicza różnica. Omalana nie potrafi tego, co ona. Nie patrzy 
w przeciwnika, w jego serce, nie rozumie go, nie ma dla niego 
współczucia i nie widzi w nim własnego odbicia. 

I dlatego przegra. 
Deana pamiętała samą końcówkę walki, gdy znalazła rytm, 

kryjący się za pozornym chaosem i nieprzewidywalnością ata-
ków przeciwniczki, gdy poznała, kiedy tamta wyjdzie z kha-
an’s, bo frustracja spowodowana niemożliwością dosięgnięcia 
Deany wypychała ją z transu. Wtedy ją zabiła, nie mogła nic 
więcej zrobić, tamta nie przyjęłaby porażki, zranienie czy roz-
brojenie zmieniłoby ją w boginię zemsty, mordującą ciosem 
w plecy albo dosypującą trucizny do wody. Poza tym Deana 
nadal ją kochała, i nadal jej współczuła, więc przez współ-
czucie, bo cóż by innego, rozrąbała jej tętnicę szyjną, odbiła 
ostatnie dwa ciosy i patrzyła, jak tamta umiera. 

Khaan’s niósł wiele darów.
Po walce, gdy wciąż rozedrgana stała nad ciałem Omalany, 

napotkała wzrok swojego mistrza. Drean h’Keaz wykonał 
gest nalewania wody. Rozumiesz? Pytały jego oczy. Teraz 
rozumiesz? 

Pokazywał jej ten gest setki razy w czasie ćwiczeń, tłuma-
cząc, że pełny bitewny trans jest jak wlanie wody w nowe 
naczynie. Wlanie siebie w przeciwnika, wyczucie go, zrozu-
mienie, wejście w skórę wroga. 

Wtedy zrozumiała.
Nie pokonujesz obcego, zawsze walczysz ze sobą. 
Na takich myślach i wspomnieniach zeszła jej droga do jaski-

ni, w której wydawano wyroki. Potrzebowała tego, żeby nie 
zacząć się trząść, bo miała wrażenie, jakby wszystkie ćwiczenia 
przed lusterkiem przepadły w Mroku i nie zdały się na nic. 
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— Gotowa? — Ciotka jeszcze raz zmierzyła ją od stóp do głów.
— Bardziej nie będę. 
— No to wchodzimy. 
Połknęło je pęknięcie w skale. 

***

Jaskinię oświetlały dziesiątki lamp. Starszyzna afraagry – 
sześciu mężczyzn i sześć kobiet, wśród których było dwóch 
Wiedzących – siedziała pod ścianą. Tysiąclecia palenia lampek 
oliwnych pokryły kamień patyną sadzy i tłustych osadów. 
Nieważne – zdawał się mówić ten brud. To nie święte miejsce 
kultu, tylko zgromadzenie, w którym wydaje się wyroki. 

Lengana h’Lenns była już na miejscu. Towarzyszyli jej mąż, 
syn i garść krewnych. Ród d’Kllean reprezentowała Vegrela, 
matka Neeneyra, rodzice Kensji oraz Deana. Starszyzna nie 
życzyła sobie zbiegowiska w trakcie rozstrzygania tej zagma-
twanej i nietypowej sprawy. 

Z jednej strony sytuacja wydawała się przejrzysta, z drugiej 
bardziej niż trudna. Wina Lengany polegała na zaproszeniu 
do afraagry swojej kuzynki, mimo iż ta była wężem. Śmierć 
Kensji świadczyła o tym najlepiej, dziewczyna miała ledwo 
czternaście lat, tylko wąż zabije taką młódkę i popełznie dalej. 
Lecz to wina trudna do udowodnienia, nie sposób rozpoznać 
węża, nim ten nie ukąsi. Założenie, że Lengana ściągnęła 
Omalanę do afraagry, by ta zemściła się na Deanie, wymagało-
by głośnego powiedzenia, za co matrona miała się mścić. 

I tu był dół, w którym krył się pustynny pająk. 
Nie istniał formalny powód do zemsty.
Od stuleci nie zdarzyła się taka rzecz. Wszyscy, nawet Deana, 

rozumieli ból Lengany h’Lenns i jej prawo do ukojenia go we 
krwi. Ale... kto zabił jej synów, jeśli Yatech nigdy się nie narodził?  

Deana czekała spokojnie. Była w rodzie Pieśniarką Pamięci, 
znała niemal wszystkie prawa Issaram i historie rodowych 
sporów sięgające czasów samego Harudiego, więc wiedziała, 
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że w tej sprawie Lengana nie miała tak silnej pozycji, jak jej 
się wydawało. Była w afraagrze na wpół obca, wyszła za męż-
czyznę rodu h’Lenns dopiero przed kilkoma laty i choć przy-
wiozła spory posag i trzech dorosłych synów, to w efekcie jej 
histerycznej obsesji plemię straciło już siedmiu członków. To 
nie nastroi do niej starszyzny zbyt dobrze. 

Wiedziała, że rada może ukarać Lenganę wielomiesięcz-
nym lub wieloletnim zakazem opuszczania domostwa albo 
odbyciem pielgrzymki do Kan’nolet, miejsca, gdzie Harudi 
ogłosił Prawa i medytowania tam rok, albo nawet wygnaniem 
z powrotem do rodzinnego plemienia. To ostatnie byłoby 
najlepsze, bo wszyscy wiedzieli, że matrona nie przestanie 
myśleć o pomszczeniu synów. Starszyzna mogła również 
pod byle pretekstem nakazać im pojedynek. Młoda mistrzy-
ni bitewnego transu i kobieta mogąca być jej matką. Kolejna 
plama krwi na skale i, być może, wreszcie spokój w afraagrze. 

A potem ogłoszono decyzję i świat Deany najpierw zamarł, 
a następnie rozpadł się na kawałki. 

***

— Warto było?
Krótkie pytanie, ledwo dwa słowa wymówione szeptem, 

a zawierało się w nich wszystko. Cała historia pomówień, 
kłamstw, obsesji, nienawiści, ledwo tłumionej pogardy, krwi 
i zemsty, niczym szkarłatny wir, pożerającej coraz to nowe ofiary. 

Starsza kobieta nie odpowiedziała, tylko popatrzyła na 
Deanę spokojnie. Po raz pierwszy stały tak blisko, gdyby 
wyciągnęła dłoń, mogłaby ją dotknąć, ale oczywiście nie było 
o tym mowy. W ciemnych oczach Lengany h’Lenns oprócz 
spokoju widniało ponure wyzwanie. No, spróbuj, mówiło to 
spojrzenie, no, sięgnij dłonią.

— Nie zrozumiesz... — odezwała się wreszcie cicho. — Nie 
pojmiesz, póki sama nie zaznasz takiej straty. Potem nie ma już 
nic, tylko wspomnienia jak groty wbite w ciało. Ty... twój brat...



Obie wiedziały, o którym bracie mowa. 
— Twoi synowie.
— Mam jeszcze jednego. 
Deana odbiła się od tej odpowiedzi, rozumiejąc, że nigdy 

nie zrozumie. Ta kobieta nie żałowała śmierci dwóch synów, 
poświęciłaby i trzeciego, by ją dostać. A jednak przyszła się 
pożegnać. 

— Teraz zaznasz spokoju? — zapytała.
— Może. 
— Może?
— Może zdołam zapomnieć, że gdzieś tam, daleko, ty 

żyjesz. — Szept Lengany był ledwo słyszalny, słowa padały 
oddzielone wyraźnymi przerwami. — Nie będę szukać wieści 
o tobie, nie będę szukać... ciebie. Gdy znikniesz, zapomnę. 
Może. Po to przyszłam, by mieć pewność, że odejdziesz. 
Kan’nolet jest daleko, to długa droga. Wiem, że nie masz 
zamiaru wrócić. 

Deana potwierdziła, bez uśmiechu. To była prawda. Gdyby 
wróciła, musiałaby poddać się wyrokowi starszyzny. Prędzej 
umrze. 

— Wolałabym, żebyś nigdy nie pojawiła się w afraagrze. 
Matrona pokiwała głową. 
— Ja też. Ale taka była wola Pani. Spotkałam mężczyznę, 

wyszłam za niego, a w końcu nawet pokochałam. — Przez 
chwilę poruszała ustami, jakby coś żuła. — Ale ich nie poko-
chałabym nigdy. Nie mogłabym. Zabiłabym, a wtedy ty zabi-
łabyś mnie. Tak jest lepiej. 

Gniew zapłonął w żyłach Deany, ledwo się powstrzymała 
od sięgnięcia po broń. Lepiej? Dla kogo?

— Nie masz racji — syknęła. — Zabiłabym cię, zanimbyś 
się do nich zbliżyła. 

Poprawiła pas, zarzuciła na ramię worek z prowiantem 
i wyszła z przedsionka afraagry. Karawana, do której chciała 
dołączyć, nie będzie czekać wiecznie.
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